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N A  C Z A S I E .
(P o rach u n k i ty g o d n io w e).

 W iedz zatem  mój kochany, że taka  insty-
tucya m a bardzo pow ażne znaczenie społeczne. 
U m oralnianie w arstw  pracujących, podaw anie im 
godziwej rozryw ki za przystępną cenę, to rzecz 
nie m ała. Ileż to  godzin straw ionych dotąd przy 
sto le  szynku w nianym  lub karcianym , zostanie

M ojemu przyjacielow i zdawało się to  trafiać do 
przekonania, więc z podw ójnym  zapałem  ciągną­
łem d a le j:

— Mówią, ie  nasze społeczeństw o jest nie­
słychanie apatyczne, ie  różane więzy austryac- 
kiej wolności dokonyw ują - łacn e j strasznego

Za t o n i ę c ie  ni em ieckiego statku „ G n e i s e n a i T .

palia tyw ą na  rany społeczne, k tóre  tylko czas, 
dobra w ola i pełne miłości pielęgnow anie zdoła­
łyby zabliźnić, wiem o tem dobrze, a  jednak  
m usisz mi przyznać, że najłatw iej uczy się przez 
zabawę. T am ci przem aw iają [do fantazyi, nie do 
rozum u tłum ów , ukazują im nieziszczalne, kłam -

I

obrócone na w słuchiw anie się w urocze dźwięki
poezyipi? Do wielu serc maluczkich przemówi 
ze sceny m ow a ojczysta, budząc w nich uczu­
cia, k tóre  zahartu ją  n^oże te serca na  niecne 
podszepty? Pom yśl, ile zdrowych ziarn naskła- 
danych przez m istrzów  słowa, padnie z tam tąd 
na podatną może glebę ?

dzieła zlojalizow ania, niż łańcuch moskiewski. 
Zarzucają nam  wreszczie, że przeciw jeszcze 
innej, społecznej zgniliznie nie m ożem y znaleźć 
żadnych skutecznych antyseptyków , że sam i na­
rodow o obojętni, nie dbając o los młodszych 
braci, oddajemy ich z pełną sam owiedzą pod nóż 
w ynarodow ienie. J a  wiem, że teatr ludow y nie jest

liwe m iraże w szechpom yślności — dlaczegóż 
byśmy nie mieli pójść za ich przykładem , dlacze- 
gobyśm y nie mieli niezdrowym , gorączkow ym  
płodom wyobraźni fałszywych proroków  prze­
ciwstawić obrazy, powstałe w szczytnym duchu 
naszych m istrzów  słow a?

Czy nie zgodzisz się ze m ną na to, że jedno
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przedstaw ienie Jasełek  więcej oddziała na w yo­
braźnię m urarza, s to larza lub woziwody, niż dzie­
sięć najpiękniejszych i najbardziej obyw atelskim  
duchem  natchniętych kazań, gdyż tak i w yrobnik 
dla stu  różnych przyczyn nie pójdzie na kazanie, 
ale chętnie zechce przypatrzyć się Jasełkom  ? 
Czyż dobrze prow adzony ludowy tea tr, naw et 
bez jakiejkolw iek w yraźnej tendencyi (bo ta  m o­
głaby  m u wielce zaszkodzić) nie uszlachetni duszy 
ludu, nie rozdm ucha w nim wielu, wielu iskier, 
na  k tóre  z różnych stron  pryskają  wodą ?

— Ależ naturaln ie, mój drogi — odparł mój 
tow arzysz. — Są to  rzeczy tak  proste, iż nie 
wiem dopraw dy po co mi je  tłom aczysz? Każdy 
chyba m usi się na nie zgodzić. Jest tylko jedna 
rzecz, z k tó rą  się nie ob liczy łeś: taki te a tr  potrze- 
baby naprzód stw orzyć, dać m u stosow ny reper­
tuar, urządzić stałe przedstaw ienia. D opóki tego 
nie będzie, piękne słówka na  nic się nie zdadzą.

Zarum ieniłem  się za m ego przejaciela.
—  Jak to ?  zaw ołałem  —- więc ty  żyjąc w K ra­

kowie nie wiesz nic o tem , że tea tr  ludowy 
istnieje, że daje w idow iska w sali strzeleckiej, że 
zaprasza na  nie włościan ze wsi okolicznych ? 
Nie słyszałeś o doskonałem  przedstaw ieniu *>K ar­
packich G ó ra li«, o dyalogu »Cześć Ci, W ieszczu !«
0 ^Jasełkach?*.

— CÓŻ chcesz? — odparł chłodno zapytany  — 
nie każdy m a czas na studyow anie gazet. Może 
tam  co i pisali kiedy o tym  teatrze, lecz przy­
znasz sam , że zarów no ja, jakoteż inni do mnie 
podobni ludzie pracy, m ogli z łatw ością przeoczyć 
jak ąś  tam  jedną lub drugą wzm iankę... Praw da, 
te raz  przypom inam  sobie, czytałem  gdzieś tam  
parę w ierszy o  » K arpackich Góralach®, ale też
1 na  tem  się skończyło,..

Zarum ieniłem  się znowu, lecz tym  razem  już 
nie za m ego przyjaciela...

B urzliw y i nerw ow y św iatek peruk  i szminki, 
rzadko kiedy przenosi swe słuszne lub niesłuszne 
gniewy, zawiści i żale poza tajem niczą i nieprzy­
stępną profanom  granicę kulis i garderoby. Na 
palcach m ożnaby zliczyć fakta i przypadki, w k tó ­
rych jeden  lub drugi artysta , oburzoną rzekom ą 
» niespraw iedliw ością* lub »anim ozyą« krytyka, za­
żąda od niego satysfakcyi za niby to  uw łaczające 
m u recenzye, a  nigdy jeszcze ponoś nie zdarzyło 
się, by » szykanow anem u* przez dyrekcyę lub reźyse- 
ryę aktorow i przyszło do głowy poszukiw ać swej 
krzywdy za pom ocą publicznych odezw w m iej­
scowych dziennikach. Dzieje tea tru  polskiego w 
ostatn ich  latach nie zapisują też prócz słynnego 
»strejku« artystów  tea tru  skarbkow skiego we L w o­
wie, za dyrekcyi p . S c h m id ta , o ra z  p o je d y n k u  
p. F loryańskiego z p. Gallem, żadnych podobnych 
aw an tu r w w iększym  stylu.

D opiero przełom  dwóch wieków zaznaczył się 
w skandalicznej kronice teatrów  polskich deszczem 
różnych protestów , kontrprotestów , replik i duplik, 
które zajęły sobą opinię publiczną aż do zupeł­
nego znudzenia. P rym  dzierżył w tym względzie

świeżo zorganizow any tea tr  lwowski, gdzie orkie­
s tra  po wielu perypetyach przeprow adziła nako- 
niec dym isyonow anie niem iłego jej kapelm istrza. 
Skutkiem  tego, pilni czytelnicy gazet mieli dużo 
do roboty  z »oskarżeniam i » wyjaśnieniam i* »p ro­
testam i* i tp. środkam i do uspraw iedliw ienia ró ­
żnych rzeczy, które żadną m iarą  nie m ogą być 
uspraw iedliw ione. Na szczęście, rozbujałe fale flu- 
któw  orkiestralnych po części już  się uspokoiły 
a  burza przem inęła, w strząsnąw szy jednak  potężnie 
nadpsutym i podw alinam i państw a duńskiego...

Ale widać, że now y wiek m usi zawsze roz­
począć się od tego, na  czein skończył jego  zgrzy­
biały poprzednik. Jeszcze nie m ieliśmy czasu za­
pom nieć o niesm acznej lwowskiej aw anturze, a 
już  św iatek artystyczny syreniego grodu, s ta ł się 
w idow nią prawdziwej burzy w szklance wody. A r­
tyści tea tru  R ozm aitości w ystosow ali do »Kury- 
e ra  C odziennego« publiczny p ro test przeciwko 
stanow isku , jakie zajął odnośnie do ich pracy 
p. Sygietyński, m uzyk i literat, onego czasu wiel­
ce w pływowa osobistość na  ławie przysięgłych 
znaw ców  gędziebnego kunsztu.

Pow ód do tej krucyaty  Frenklów , W ojdałow i- 
czów, Śliwickich i R apackich przeciw p. Sygie- 
tyńskiem u, dały jego  felietony, zam ieszczone przez 
» K ury er W arszaw ski*, a płynące, zdaniem  artystów', 
»z w ątroby, nie ze serca* i »z chęci podnoszenia 
swego« »ja« nie zaś »ze szczerej miłości sztuki.*

Ściśle rzecz biorąc, a rtystom  nie przysługuje 
praw o polem izow ania z oceną ich działalności, 
zam ieszczoną przez jak ieś p ism o; rozpow szech­
nienie się takiego zwyczaju, m ogłoby doprow a­
dzić do absurdów . Polem  do zadania kłam u nie­
przychylnej o sobie opinii je s t dla a rty sty  scena, 
s tam tąd  on przem aw ia do publiczności, taksam o, 
ja k  to  czyni krytyk na łam ach  dziennika. Uda- 
w adnianie na  papierze, iż wbrew  zdaniu pana  X. 
czy Y. ak to r Ź. g ra  dobrze, je s t nonsensem . T u  
więc artyści T ea tru  R ozm aitości stanow czo chy­
bili celu i postąpili niewłaściwie. Okolicznością 
łagodzącą ich zachow anie się może być jedynie 
to, iż złośliwa, a  w dodatku nie całkiem  fachow a 
kry tyka p. Sygietyńskiego m ogła podrażnić czułą 
am bicyę „genus irr itab ile“ zwłaszcza, źe strzały 
padły z łam ów  pism a wielce rozpow szechnionego 
w W arszaw ie.

Z drugiej zaś s trony  trudno  nie wyrazić zdzi­
wienia że dotknięci przez p. Sygietyńskiego a rty ­
ści, ulubieńcy publiczności w arszaw skiej, zaopa­
trzeni nie od dzisiaj »m arką«, zapew niającą im 
stałe powodzenie i bezwzględne sukcesy, uznali 
za stosow ne bronić sie w ten sposób przeciw a ta ­
kom, k tóre im taktyczhie żadnej szkody przynieść 
nie m o g ły  i nie m ogą. Gdyby czegoś p o d o b n e g o  
dopuścił się początkujący adept sztuki, człowiek, 
k tórego karyera  zależy od przychylnego lub nie­
przyjaznego stanow iska prasy, to  cała h istorya 
byłaby łatw iejszą do uspraw iedliw ienia. Ale taki 
F renkiel, Ł adnow ski, R apacki, Żelazowski, Śli- 
wicki lub W olski, artyści, których stałe pow o­
dzenie zostało w ypróbow ane w ogniu tylu w alnych

bitew , czegóż oni w łaśnie się m ają obaw iać że 
s trony  p. Sygietyńskiego ? P raw dą jest, źe p rasa  
w arszaw ska m a na tam tejszą publiczność tea tra ln ą  
wpływ niem ały, o wiele większy niż to  m a m iej­
sce w innych m iastach np. w Krakowie, lecz 
z drugiej s trony  trudno rów nież zaprzeczyć źe ta  
po tęga suggestyi je s t przywilejem niewielu uzna­
nych znawców, do których zresztą pan  Sygietyń­
ski w zakresie d ram atu  wcale nie bywa zaliczany. 
Był czas, w którym  au to r »W ysadzonego z sio­
dła* urabiał opinię publiczną co do — opery, lecz 
i te piękne dni oddaw na już przem inęły. Na p. 
Sygietyńskim  okazało się, że w niektórych przy­
padkach nietylko »człowiek —  miejsce* lecz 
i » m iejsce człowieka zdobi.« W iatrem  nadziane, 
górnolotne frazesy, zepchnięte z trybuny »Kury- 
era  W arszaw skiego* na odludne łam y »G azety 
Polskiej*, straciły 9/10 ze swej praktycznej w arto ­
ści, obecnie zaś nikt się już  z niemi nie potrze­
buje liczyć.

Tem bardziej zatem  m usi nas zdziwić n iesto­
sow ne i całkiem zbyteczne w ystąpienie w arsza­
w skich aktorów . H uczne oklaski rozbaw ionej i 
w zruszonej publiczności zagłuszyłyby i bez tęgo huk 
spękanych moździerzy, którym  chce p. Sygietyński 
zwrócić ku sobie za każdą cenę oczy i uszy czytają- 
oego ogółu, obecnie zaś spraw a, przeniesiona na 
g ru n t teoretyczny, m usi w ypaść na niekorzyść tej 
strony , k tó ra  celem odniesienia zupełnego zwy­
cięstw a potrzebow ała tylko —  milczeć.

I zagotow ało się w K rakow ie jak  w garnku. 
W szędzie, począw szy od arystokratycznych jour- 
fixe’ów a skończywszy na piw nych debatach 
u m istrzów  śniadankow ego cechu, rozpraw iano  
tylko o tem, że »Bajecznie kolorow a* ukazuje 
się znowu w drugiem , »tym razem  wcale niepo- 
praw nem  w ydaniu«. Zdaw ałoby się, że tajem niczy 
kunszt astrologii rozkw itnął w Krakowie tak, jak  
za dobrych czasów  śp. m istrza T w ardow skiego: 
każdy uw ażał za stosow ne badać konstelacyę 
m ałżeńską przez teleskop swego widzim isię i s ta ­
wiać horoskop)^, godne czcigodnego T eofrasta  
Paracelsusa  B om basta. Źe przytem  p a d ło  niem ało 
jadow itych strzał pod adresem  śm iałka, burzącego 
p rasta re  m ury konw enansów  — o tem , znając 
m iły krakow ski ludek trudno  choć na chwilę 
pow ątpiew ać.

Ale przeszło i to, jak  przechodzi wszystko 
co się na świecie dzieje. T łum , godny jubileuszu 
Almae m atris, lub przyjazdu arcyksięcia zapełnił 
jeszcze plac przed kościołem M aryackim , ostatn ie 
błyskawice mniej lub więcej pięknych oczu padły 
na przepyszny strój wiejskiej dziewoi i — zwykłe 
m iejskie plotki zajęły z pow rotem  należne sobie 
miejsce. A już gdy po paru  tygodniach zobaczono, 
że »nieszczęsny młodzian* m a się rów nie dobrze 
jak  przedtem , źe tw arz jego  me zm ieniła się w tra ­
giczną m askę, a w yraz oczu nie zdradza począt­
ków m elancholii, term om etr ciekawości ogólnej 
opadł na 0. N iezadow olony z takiego obrotu rze­
czy plebs zanucił z iron ią : » Zam iast tragedyi,

„PSUBRATY".
Powieść na tle stosunków współczesnych.

(Ciąg dalszy).
Upłynęło jeszcze dobre pół godziny na po­

ufnej, w szept przechodzącej rozm ow ie księżnej 
Czarotyńskiej z detektyw em  Spitzbartem . Rozeszli 
się przyjaźnie, ja k  dobrzy i daw ni przyjaciele.

N azajutrz Spitzbart z bogatym  łupem  pie­
niężnym był już w drodze do W iednia, aby pil­
now ać tam  procesu Mullera i pozwolić tym czasem  
uroczej księżnej zabrać się do w ykonyw ania po­
leceń tajem niczego testam entu , którego treść ni­
kom u nie była znana.

Przyjazd księcia do Lwowa byl natu ra ln ie  w y­
padkiem  dnia. W szyscy interesow ali się tym  m ło­
dzieńcem, k tóry  odbywszy tw ard ą  szkołę pracy 
w am erykańskich w arsztatach, w racał do kraju  
z uroczą m ałżonką i z m ilionam i, które wraz 
z nią zdobył.

Książę zabrał się do dzieła, nie tracąc czasu. 
Zakładał tow arzystw a akcyjne, powoływał do ży­
cia instytucye kredytow e, konferow ał z budow ni­
czymi, inżynieram i, technikam i i geologami. Dzień 
w dzień p rasa  przynosiła o nim coraz to nowe 
szczegóły.

Księżna nie pokazyw ała się nigdzie; darem nie 
m ąż usiłow ał ją  nam ów ić na  pójście do tea tru , lub 
złożenie wizyt. T łom aczyła się m igreną, k tó ra  jej 
ustaw icznie dokuczała. Za to  tem czynniej pom a­
gała mężowi w planach przedsiębiorstw , jakie przy­
gotowywał.

Przez jakiś czas zajm ow ano się we Lwowie 
żywo m ałżonką księcia, w m iarę jak  staw ał się coraz 
bardziej jednym  z najpopularniejszych ludzi w kraju. 
O pow iadano najfantastyczniejsze szczegóły o je j po­
chodzeniu; w końcu jednak  pogodzono się z w er- 
syą, że księżna jest H iszpanką, k tó ra  tylko z m i­
łości dla męża nauczyła się po polsku.

Tym czasem  w terenach naftow ych księcia nafta  
tryskała  strum ieniam i, a z niezliczonych nowych 
w ierceń obiecywano sobie cały potop bogactw a 
dla kraju. Pow staw ały  nowe instytucye finansow e 
z nazwiskiem księcia w radach  nadzorczych, insty­
tucye ku którym  odrazu garnęły się tłum y, sk łada­
jąc  z zaufaniem  swoje oszczędności na ołtarzu k ra­
jow ego przem ysłu. Niech Czarotyński niemi ob raca— 
m ów iono ; za rok albo za dw a podwoi, albo po­
tro i się wszystko. Instytucye w ten sposób po­
w ołane do życia, puściły w ruch dziesiątki i setki 
m ilionów ; fabryka pow staw ała za fabryką, kopalnie 
w ydobyw ały skarby  z ziemi tam , gdzie kilka m ie­
sięcy tem u nie dom yślano się niczego innego, prócz 
piasków  i krzemieni. Gorączka opanow ała  stolicę ; 
w przeciągu kilku tygodni ludzie robili ogrom ne 
m ajątk i. Szam pan lal się s trum ien iam i; na ta r­
gach klejnotów  uw ażano, że Lwów stał się jednem  
z ważniejszych miejsc zbytu. K urtyzanki m iędzy­
narodow e poczynały ściągać do Lwowa, po rzu ­
cając naw et Paryż, jako  mniej in tra tn e  niż Lwów 
miejsce działania.

Między kurtyzankam i, k tó re  do Lw ow a ścią­
gnęły, była także Sali W indstern . Sali porzuciła 
już scenę, uw ażając zaw ód operetkowej diwy za 
nielicujący z jej dzisiejszym m ajątkiem  i z jej 
obecnem stanow iskiem . Była bowiem przez jakiś 
czas kochanką jednego z wielkich książąt i dostała 
w tedy ty tu ł baronów nej. Do Lw ow a baronów na 
W indstern  przyjechała natu ra ln ie  w tow arzystw ie 
Adolfa Spitzbarta, który nosił oficyalny ty tu ł jej 
„sekretarza"

Pew nego dnia przed willę, zam ieszkiw aną przez 
Czarotyńskich, zatoczył się powóz herbow y. Lokaj 
zeskoczył z kozła, odebrał od siedzących w ka­
recie karty  wizytowe i zaniósł je  do willi z za­
pytaniem , „czy księżna pani przy jm uje". Kiedy przy­
niesiono księżnej bilety, brw i jej ściągnęły się 
groźnie.

— Poproś prosto  do mojego buduaru  — 
brzm iał rozkaz.

N a kartach  były w ypisane nazw iska 'baronów - 
nej W indstern  i Adolfa Spitzbarta . Po chwili

zjawili się oboje we d rzw iach ; Sali cała w b ry ­
lantach, A dolf w sm okingu.

Księżna z zaciśniętem i w gniewie ustam i, w ska­
zała wchodzącym  miejsce. Adolf podszedł do niej 
i w skazując na  Sali rzek ł:

— B aronów na oddaw na pragnęła mieć zaszczyt 
poznania pani. Nie m ogłem  się oprzeć jej prośbie 
i obiecałem ją  pani przedstaw ić.

— T ak  — zaw ołała Sali rzucając się na ka­
napę,— byłam bardzo ciekawa zobaczyć cię, jak  
wyglądasz. Ale prócz tego sprzykrzyło mi się życie 
kurtyzany. Mam już dosyć pieniędzy na  to, aby 
módz żyć w tym  sam ym  świecie, do którego ty 
się wcisnęłaś. S łuchaj, uradziliśm y z Adolfem, że 
m usisz m nie w prow adzić w koła, w których się 
obraca twój mąż... no, oczywiście ten m ąż, który 
je s t na wolności, a nie ten, który g»ije w kry­
m inale !

Roześm iała się Sali ze swego konceptu. Ale 
w oczach księżnej były błyskawice. Zwróciła się 
ku Spitzbartow i i syczącym głosem przez zaci­
śnięte z wściekłości zęby ję ła  m ó w ić :

— Co to m a znaczyć, panie Sp itzbart?  Jakim  
tonem  śmie mówić do mnie ta  kobieta, k tórą  
pierwszy raz widzę i czego więcej możesz pan 
odem nie chcieć? Nie było tygodnia od naszego 
nieszczęsnego poznania się, żebyś pan nie kazał 
posyłać sobie olbrzymich sum  do W iednia. Po­
syłałam  ci je  bez słowa sprzeciwienia się, choć już 
zabrałeś przeszło połowę mojego m ajątku . Dla­
czego pan przyjechałeś i dlaczego przyprow adzasz 
do m nie tę kobietę?

— - P r z y je c h a łe m , ażeby zdać p an i spraw ę z pro­
ce su  Mullera i przestrzedz panią  przed niebezpie­
czeństwem , jak ie  pani grozi. Co zaś do życzeń 
baronów ny, są one czysto kobiecym kaprysem , 
który starałem  się jej w y b ić  z głowy — niestety 
na próżno. Może pani uda  się to lepiej ode­
m n ie... Porozum iecie się panie zresztą między 
s o b ą ;  ja  muszę panią tylko ostrzedz, ż e ja  jestem  
sekretarzem  baronów ny i że wszelkie jej rozkazy 
m am  obowiązek spełniać. (C. d. n.).
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m am y komedyę« i począł w dalszym  ciągu w enty­
lować szkiełka układające się w kalejdoskopie 
linii A -  B  wiecznie tym  sam ym , śm iertelnie nu­
dnym  porządkiem .

N araz padł grom .
Jedno z pism  krakow skich zamieściło kilka 

prześlicznych, pełnych wdzięku i p rosto ty  poezyj, 
nadm ieniając skrom nie, że są one m ałą cząstką 
zbioru, który ukaże się w krótce nakładem  etc. etc.

P o e z y e ! Ależ w K rakow ie ukazyw ało się ich 
już tyle, i to kiepskich, że aż wzrok czytającej pu­
bliczności począł ulegać zboczeniom d a lto n izm u ! 
P rzestano  w końcu odróżniać czy w iersz jest 
zły, czy dobry, ba, prześlepiano naw et jasne  bry­
lanciki o przepysznym  blasku tak, jak  gdyby nic 
ich nie odcinało od szarego tła  p rzeciętności! 
Skądże więc takie gorączkow e zainteresow anie 
się kilku strofkam i ?

Oto » opinia publiczna« m iała nadzieję zajrzeć 
przez okienka rym ów  zarów no do duszy, jak  
i do m ieszkania poety. Spodziew ano się utajonych 
alluzyi, pikantnych zwrotów , m yślano, iż au to r 
przed oczami ciekawych widzów obróci choć parę 
razy rożen, na  którym  m usi (n a tu ra ln ie !) ,tkwić 
jego serce szarpane przeróżnym i uczuciam i, jednem  
słowem ciekawość ogółu koncentrow ała się nie 
na sam ych wierszach, lecz i na  tem, co pom iędzy 
nimi znaleźć się spodziewano.

Tym czasem  oczekiw ania zostały w 9/in grubo 
zawiedzione. R ozbrajająca p rosto ta  treści przy 
świetnej, kunsztow nej form ie, spokój zam iast po­
drygów, natu ra lność  w miejsce patosu, a przy- 
tem nic dla spalonych podniebień, żądnych choćby 
tylko jednego m iligram a skandalikow ej assafoe- 
tydy, ani jednej szybki, przez k tó rą  m oinaby  
zajrzeć do pryw atnego m ieszkania... W  obec ta ­
kiego zaw odu jedna już tylko została droga: 
poeta jest nieszczery, pisze to, czego nie czuje, 
nie w kłada duszy w swoje rym y, jednem  słowem 
— udaje.

I katarynka opinii zapiszczała na now o we 
wszystkie przedęte fujary, zagotow ało się po 
jourfixe’ach i h an d e lk ach :

— Czytałeś pan?
— N a tu ra ln ie !
—  No, i cóż?
— Oho! Nie nas brać, panie, nie n a s ! My 

w iem y dobrze, co w traw ie p iszczy ! Opinia, 
panie...!

0  tem  co m ów iono po herbatkach  i kolacyach, 
nie m ogę pouczyć czytelników. B uduarow e kom en­
tarze i uw agi czynione za w achlarzem , nie cał­
kiem nadają się do opublikow ania, gdyż niektóre 
nasze dam y rzadko kiedy zdecydowałyby się po­
w tórzyć przy swoich m ężach to, co w podobnych 
w ypadkach opow iadają sobie na  ucho.

M niejsza jednak  i o to . F ak t, że p lo tkarska 
ciekawość, nie znalazłszy spodziew anego żeru, 
w yw arła sw oją złość zarów no na  w ierszach, jak  
i na poecie, lecz fale jej nie wzniosły się nad 
groblę zwykłych ucinków  i względnie poufnych 
kom entarzy.

1 nie poruszalibyśm y zupełnie tej spraw y, 
gdyby nie o k o lic z n o ś ć , źe pewien pan z K rakow a, 
ulokow ał kapitalik  swej złośliwości na szpaltach 
jednego z pism  w arszaw skich, które zasila pło­
dam i sw ego ducha i pow tórzyw szy parę przepy­
sznie rzeźbionych strofek, zapy ta ł: »B ardzo to  
piękne, ale c z y — szczere?* Podobne retoryczne 
pytan ia  m ają tę  zaletę, źe każdy, z w yjątkiem  
sam ego zapytanego może dać na  nie odpowiedź 
i to  taką, jak ą  m u dyktuje jego w łasna dom yśl­
ność lub... złośliwość. Inna rzecz wszakże, do 
jakiego działu publicystyki należy je  zaliczać'; 
że nie do krytyki literackiej, to  zdaje się być 
rzeczą pew ną.

T o  też każdy m yślący człowiek spotkaw szy 
się z podobnym  wybrykiem  reporterskiej cieka­
wości, m usi znowu ze swej strony zapytać takiego 
w ściubskiego: Za pozw oleniem  szanow nego pana, 
a co panu do tego?!

W  tym  razie pytanie  je s t najlepszą z przy­
zwoitych odpowiedzi.

Pertinax.

PTAK PRZELOTNY
obrazek ludow y

napisał

K o n s t a n t y  K r u m ł o w s k i .

(Ciąg dalszy)-
W ybrał tedy ryzykow ną — a le * jedyną d ro­

gę: podstęp.
Stanąw szy ze swą pupilką przed obliczem 

pani Anieli — oświadczył w oschłym, urzędow ym  
tonie, że jestto  now a, osobiście przez Jaśnie pana 
zgodzona służąca i dodał z naciskiem polecenie 
natychm iastow ego wyznaczenia jej zajęcia.

Klucznica przyjęła tę w iadom ość z podziwia- 
jącem spojrzeniem  rzuconem  na  dziewczynę, K a­

je tanow i odrzekła zaś równie oschle i dyplom a­
tycznie.

—■ Dobrze! Dobrze!
Właściciel rudych bakenbardów  i srebrnej de­

wizki, poczuwał się jeszcze do obowiązku udzie­
lenia now oprzyjętej ojcowskich adm onicyi, doty­
czących pracowitości, trzeźwości, m oralności i in­
nych zalet ewangelicznych, w służbowym  stosunku 
bezwzględnie wym aganych.

— Niech osoba pana  K ajetana będzie spokojna
— przerw ała m u budujące kazanie, cierpkim 
tonem  pani Aniela — już ja  lu  ją  sam a wya- 
brychteruję.

Przy ostatniem  słowie, dostało się zmięszanej 
tem  wszyslkiem dziewczynie znowu jedno z owych 
obiecujących spojrzeń, w których pani Aniela 
celowała.

Po jego odejściu zwróciła się do Marcysi i pod­
p a rta  w boki, p rzytupując i trzęsąc całym  kor­
pusem , to znów w yw ijając jej rękam i przed no­
sem krzyczała.

— To ty  czopie ja k iś  nie wiesz, że do mnie 
się trzeba zgłoszać wskroś służby? co?

Nie doczekawszy się zaś odpowiedzi, huczała 
dalej nad głową dziewczyny:

—- O na do Jaśnie p an a! po p ro tekcy je! . . .  'po­
kuszenie czy c o ?! Dam ja  ci protekcyje kołtunie 
ja k iś !  W ystroiła ci się ja k  jak a  grafini i dalej do 
d w o r a ! .. .  Już też i nasz pan m ógłby mieć wię­
cej sta tku  i uw ażności! P ańska  rzecz siedzieć w 
pokojach, a m oja rzecz służbę godzić i nikom u 
się do tego w trącać nie pozwolę — n ik o m u ! ni­
kom u !

Krzyczała czyniąc rękam i w pow ietrzu ruchy, 
które dla swej bliskiej odległości od Marcysi, m o­
gły ją  były z słusznością nabaw ić pew nej nieu­
fności i obaw y względem przyszłej przełożonej.

To też widząc ponow nie niejasną swą sy tua- 
cyę — uciekła się dziewczyna do zwykłego w tych 
razach łagodzącego środka i przyskoczywszy ku 
pani Anieli i nie zw ażając na szerokie jej giesta
— złożyła odw ażnie dw ukrotny głośny pocałunek 
na grubem  ram ieniu klucznicy.

Chłop nasz m a w sobie wiele poczucia lojal­
ności wobec każdej zwierzchności i w ładzy, a daje 
m u zew nętrzny wyraz — całowaniem  ręki, cza­
sem i ram ienia.

Chłop całuje gładkie ręce księdza z czci lub 
wdzięczności za udzieloną radę  lub naganę — ca­
łuje tłustą dłoń dziedzica wydzielającą m u zapłatę,
—  w niektórych w ypadkach i razy — całuje 
z rozpaczną p rośbą  ram ię kom ornika, gdy za 
podatek grabf m u pierzynę z chałupy i w ypro­
w adza krowę z obory — całuje nieraz i plugaw ą 
żydowską łapę w yciskającą z niego ostatni po t 
i łzy — zabierającą ostatn ią kurę z podw órza 
i grosz ostatni ze skrzyni „za p rocen ta". Całuje 
z uszanow ania i obawy przed „Avładzą“ ręce 
pana „postenfuhrera" żandarm skiego i oficyała 
ze sądu i p isarza ze starostw a...

Bez kw esty i! Są wyjątki — są liczne wyjątki, 
ograniczające się na  uchyleniu kapelusza lub n a ­
w et tylko na  pozdrow ieniu, b a! są chłopi wycią­
gający tw ardą  i nie zawsze um ytą dłoń — tak 
je s t!  wyciągający dłoń do „za p an  b ra t“ — po­
w itania ze su rd u to w cem !!...

Ale są to w yjątki tylko, które — być może — 
zbyt żywo biorą sobie do serca nauki z am bony
0 rów ności wszystkich wobec Boga — i zbyt 
pochopnie nab ierają  przekonań o rów ności w szyst­
kich —• wobec praw a.

Szary  tłum  chłopski zdała od ognisk ośw iaty
1 ruchu społecznego, zachow ał w całej przedzi­
wnej czystości — nieskażony, sakram entalny  ów 
akt całow ania ręki, z tow arzyszącem  m u pobo- 
żnem w estchnieniem  i spuszczeniem  oczu do zie­
mi — ak t datujący się jeszcze z patryarchalnych 
czasów batów  i „darm ochy" (pańszczyzny) — 
ekonom ów  i m andataryuszów .

Środek ten  poskutkow ał po części i w d ra- 
stycznem położeniu Marcysi.

Klucznica przyjrzała się jej lepiej i zmierzywszy 
ją  m ałem i, bystrem i oczkami krzyczała jeszcze 
głośniej, ale z widocznie zm niejszoną m iarą  irytacyi.

— Jak się to wyczupirzyło, szkoda, żeś jeszcze 
kapelusza nie wdziała ja k  ja , i rękawiczek ty 
kulfon ie  jakiś... Pokuszenie, czy co!... Pew nie se 
myślisz, że w tych spódnicach może i w butach  
będziesz do pola chodziła — cham ie ja k i ś !

M arcysia nie odpow iadała nic, przestępow ała 
z nogi na  nogę, strojąc pocieszne m iny a pilnie 
w odząc oczyma za rozm achanem i rucham i pani 
Anieli.

Ale wszystko m a swój koniec — i oburzenia 
i w ym owa klucznicy wyczerpały się wreszcie.

W zruszyła jeszcze kilka razy ram ionam i nad 
„cudokiem “, kazała jej już zostać, przebrać się 
„do ludzi“ i pom yć naczynia służby z obiadu.

Co do „ zasług“ i dalszych obowiązków, obie­
cała „koczkodona teg o “ niebawem pouczyć.

(C. d. n.)

Ciekawe wykopaliska

U m iejętne i szczęśliwe poszukiw ania pensyl­
wańskiego profesora H ilprechta w okolicach p ra ­
starego Babilonu, odsłoniły przed nam i nadzw y­
czaj zajm ujące szczegóły o państw ie assyryjskiem , 
pogrzebanem  pod piaskam i pustyni przed tysią­
cami lat.

Na owych piaskach zwolna zakwitło później 
now e życie, w śród gajów  palm ow ych rozsiadły 
się m uzułm ańskie plem iona — i o p rastare j Ba­
bilonii, nazyw anej w starym  Testam encie Chaldeą, 
a przez Greków państw em  Bela, m ówiły już  tylko 
legendy i podania  IJerodota. Z pism tego greckie­
go kronikarza dokładnie wiedziano, że Babilon 
leżał na niżu E ufratu , po obu brzegacli tej rzeki 
i że swym kształtem tw orzył kw adrat, którego 
każdy bok m iał długości 120 stadyów , czyli około 
23 kilom etrów; dalej, że otaczał go podw ójny 
m ur — każdy wysokości mniej więcej 50 a sze­
rokości 30 m etrów  — i że między nim i ciągnął 
się przepaścisty rów , napełniany, gdy zachodziła 
w ojenna potrzeba, w odą z E ufratu . Nad tym  ka­
nałem  wisiało sto kam iennych m ostów, zbudo­
wanych z brył gran towych, które sprow adzono 
aż z dalekiej Arm enii. Przy  każdym  moście były 
w obu m urach  obronne wieże, niektóre olbrzy­
mie, jak  naprzyklad  ta, k tórą wedle H erodota  
zbudow ał N abuchodonozor na fundam entach  legen­
dowej wieży Babel. W  sam em  mieście były b a ­
jeczne pałace i św iątynie Bela, otoczone ogroda­
mi, a przy ulicach, prostych jak nap ięte struny  
i krzyżujących się pod prostym i kątam i, stały  
dom y, w których m ieszkała m ilionowa ludność. 
W iedziano, że napady  królów perskich doprow a­
dziły to w spaniałe m iasto do znacznego upadku; 
że w jednem  z pałaców  królewskiego kw artału, 
otoczonego jeszcze osobnym  m urem , mieszkał 
i um arł A leksander m acedoński, i że po nim , kiedy 
stolicę przeniesiono do Seleucyi nad  Tygrysem , 
na zbudow anie tego nowego grodu brano  m ate- 
rya ł z babilońskich budynków . Uczeni archeolo­
gowie korzystając z tych dokładnych opisów H e­
rodo ta  i notatek  podróżników arabskich, odszu­
kali miejsce, na fctórern s ta ł Babilon, odkopali 
go i znaleźli sporo tabliczek, w m urow anych 
w św iątynie i pałace, a  w ypełnionych pismem 
klinowem , po którego odcyfrow aniu przekonano 
się, że owo państw o assyryjskie, czy chaldejskie, 
które sam o siebie nazyw ało S inear, m usiało być 
w ybornie zorganizow ane i ucywilizowane, skoro 
posiadało stolicę pełną w spaniałych gm achów , 
ozdobionych rzeźbam i i ba rw n ą  m oząjką, oraz 
św iątyń nad których dźwignięciem pracow ało nie­
zliczone m rowie ludzkie — św iątyń tak  olbrzymich, 
że kiedy A leksander m acedoński, przyrzekłszy 
ludności odbudow ać zburzoną przez Persów  część 
św iątyni Bela, kazał przedewszystkiem  usunąć 
rum ow isko, to nad tem przez dw a miesiące praco­
wało dziesięć tysięcy robotników . Tablice w m uro­
w ane w pałacach i św iątyniach, opiew ały wielkość 
bożka Bela i jego dobrodziejstw a, oraz sław ne 
czyny m onarchów  N abuchodonozora, N im ruda, 
Sem iram idy, ale o stanie kra ju  i jego organizacyi 
w spom inały tylko przelotnie. W iedziano więc, że 
była w ysoka cywilizacya, przepych i — rozw ią­
złość. Te wiadom ości zawdzięczamy assyryologom  
angielskim Bichowi i B aw linsonow i, oraz francu­
skiej ekspedycyi archeologicznej pod kierunkiem  
O pperta.

Pensylw ański profesor H ilprecht w ysiany do 
Assyryi przez naukow e stow arzyszenia północno­
am erykańskie wyszedł z tego założenia, że skoro 
Babilon był przedm iotem  nieustannych ataków  
perskich, skoro go zburzono, a potem  jego m ury 
rozbierano na budow ę innego m iasta, to  przecież 
nie pozostaw iono w nim nic takiego, co bez tru d u  
m ogło być przewiezione. Dlatego niedość jest od­
kopyw ać Babilon, ale trzeba  także znaleść i od-, 
słonic inne ówczesne m iasta assyryjskie, o których 
w spom ina H erodot, a  więc Erech, A kkad i Chal- 
neh. B ok tem u udało mu się odkopać właśnie to 
ostatn ie m iasto, a w niem  znalazł on publiczną 
bibliotekę, m uzeum  sztuki i a rc h iw u m  „królew­
skiego pełnom ocnika do zatw ierdzania uk ładów  
między obyw atelam i", czyli po naszem u — no- 
taryusza, którym  był „uczony i spraw iedliw y m ąż“ 
M urasza, m ający do pomocy dwóch synów.

Muzeum sztuki zaw iera posągi bożka Bela 
w przeróżnych postaciach , naczynia używane 
w św iątyniach i m ozajkow e obrazy bitew. Całej 
biblioteki H ilprecht jeszcze nie o d k o p a ł. Oblicza 
on, że w niej znajdu je  się n ajm n ie j 150.000 tablic 
zapisanych klinow em i znakami, lecz on z pom o­
cnikam i sw ym i o d c z y ta ł dopiero 17.000 tablic, 
z k tórych najstarsza jest dokum entem  z przed 
siedm iu tysięcy lat, a najpóźniejsza pow stała 2280 
la t przed narodzeniem  C hrystusa P an a . Już ten 
m ateryał archiw alny pozwolił Hilprechtowi od­
tw orzyć obraz ówczesnego życia Assyryi.

Tablice są zrobione z prasow anej gliny, wy­
suszonej na  słońcu i po napisan iu  n a  nich doku­
m entu , powleczone glazurą, która w ybornie się 
zachow ała. Bzecz ciekaw a, że opisy, zaw arte na 
tablicach najstarszych, najdaw niejszych, sięgają­
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cych siedmiu tysięcy lat wstecz, p rzedstaw iają 
czasy największego rozkwitu Assyryi. A były to 
czasy wielce podobne do naszych. Rolnictw o stało 
ogrom nie wysoko, całe państw o pokryte było siecią 
kanałów , z których wodę w ypuszczano na pola, 
łąki i ogrody. Ponieważ E ufrat często wylewał, 
niszcząc łany  i wioski, przeto w ykopano sztuczne 
jeziora, które napełniano podczas w ezbrania wody 
w Eufracie, a  potem  kanałam i rozprow adzano tę 
wodę po całym  k ra ju  i zraszano n ią pola podczas

Eędzie to niezwykła uroczystość literacka; 
będzie to znaczący w ypadek w polskiem piśm ien­
nictwie, tak ubogiem  w dzieła dram atyczne wiel­
kiego znaczenia. Po za dram atam i Słowackiego, 
po za „Popieleni i P iastem “ Rom anow skiego — 
mieliśmy w dziedzinie d ram atu  poetycznego dotąd 
tylko nieudałe tw ory Szujskiego, — akademickie, 
zimne, bez natchnienia pisane tragedye EeJcikow- 
skiego, Rapackiego i Kozłowskiego, aż dopiero 
w ostatnich czasach Lucyan Rydel obdarzył tea tr

Wojna w  po łud nio wej  A f r y c e ,

Boerowie, więzieni przez Anglików n a  wyspie św. Heleny.

letnich skw arów . M ajętni ziemianie już sam i nie 
zajm ow ali się rolnictw em , lecz pędzili w m iastach 
wesołe życie, ucztując, grając w kości, prześciga­
jąc  się na czterokonnych kw adrygaeh, pozłocistych 
i ozdobionych kością słoniow ą, albo — kochali 
się w tancerkach, grom adzili w swych pałacach 
dzieła sztuki, słuchali deklam atorów , którzy śpie­
w nym  głosem opowiadali bohaterskie i ro m an ­
sowe przygody. Ziemię sw ą rozdaw ali oni czyn-
s z o w n ik o m , n a d  k tó ry m i s ta li p e łn o m o c n ic y  o w y c h
niby lordów  dzisiejszych. Z treści tablic wynika, 
że nader częste były spory m ię d zy  rządcam i 
a  czynszownikam i, którzy utrzym yw ali, że ziemia 
je s t w łasnością tego, kto na  niej p racuje i na  tej 
podstaw ie odm aw iali czynszu. Zwłaszcza zdarzało 
się to  w tedy, gdy zm arł dziedzic. Pochow anie 
jego było bardzo kosztowne, a całym  swym  cię­
żarem  spadało  na  czynszowników. T aki niebo­
szczyk, owinięty w jedw abną tkaninę, był w kła­
dany  do glinianej u rny, zalepionej szczelnie, w y­
suszonej na  kam ień, potem  glazurow anej na  błę­
kitno, a dopiero następnie pokryw anej m ala tu rą  
k tó ra  czem była kosztowniejsza, tem większy honor 
d la  dom u. Na to się ru jnow ano. Ale potem  jesz­
cze trw ały  długie żałobne obchody, stypy, wreszcie 
sam  pogrzeb urny  w ziemi i wzniesienie n a  tem  
m iejscu piram idki, koniecznie z kam ienia, a kam ień 
sprow adzano  Eufratem  aż z gór A rarackich. To 
wszystko opłacali w łościanie, więc często się b u n ­
tow ali i trzeba było wojskiem przyw oływ ać ich 
do porządku. Z treści tablic wynika, że m iano 
już  w tedy pojęcie o — socyaliźmie.

W ybornie też znano weksle, lichwę i napróżno 
broniono się od niej ustaw am i, k tó re  zawsze 
um iano obchodzić. Podobieństw o owych wygrze­
banych z pod ziemi czasów do dni naszych w y­
stępuje jeszcze i w tem , że jubilerzy i złotnicy
daw ali gw arancye, iż sprzedane przez nich w y­
roby  nie popsują się w ciągu określonej liczby 
lat. T ak  naprzykład tabliczka, znaleziona w archi­
wum  notaryusza M urasza, zaw iera oświadczenie 
jub ilera , iż sprzedany przezeń szm aragd pew nem u 
młodzieńcowi, nie w ypadnie z pierścionka w cią­
gu la t dwudziestu. Ale z tego widać, że owe
czasy różnią się też bardzo od naszych, bo dziś
za trw ałość swego w yrobu przez la t dw adzieścia 
nie poręczy żaden rzem ieślnik i wogóle trw ałość 
wszelkich dzisiejszych stosunków  je s t tak  krótka, 
że kom użby przyszło do głowy żądać rękojm i aż 
na la t dwadzieścia!

polski „Zuczarowanem  K ołem 0, którego wielki 
sukces świadczy, jak  stęsknieni jesteśm y za ro ­
dzinną poezyą na narodow ej scenie.

Nie w aham y się zapowiedzieć, że T etm ajer 
w „Zawiszy C zarnym “ w stępuje na  te  wyżyny, 
n a  których do tąd  był w osam otnieniu jedynie 
Słowacki. D ram at, który ujrzym y pierwszego 
lutego, jest właściwie pierw szą częścią tylko, fra ­
gm entem  całości, k tóra  dopiero w przyszłości ma 
pow stać. /.akró-j dy.iełn jest olbrzymi a bajeczne 
piękności części pierwszej, każą z niecierpliwości 
oczekiwać, co z siebie w yda w dalszym ciągu 
geniusz poety.

Chcemy na  tem  miejscu podzielić się z czy­
telnikam i ogólnikowem w rażeniem , odniesionem 
z lektury  dzieła przed dyrektorem  i reżyseram i 
krakowskiego tea tru . Na rozbiór krytyczny będzie 
dość czasu po przedstaw ieniu — zresztą m am y 
już pew ność, że ze szpalt „G łosu'1 czytelnicy za­
poznają  się z sam ym  dram atem .

A kt pierwszy jest właściwie pro log iem ; dzieli 
go poeta n a  trzy odsłony. Jesteśm y we wiosce 
góralskiej u stoku gór T atrzańskich, nad brzegiem 
puszczy leśnej. Na scenę wjeżdża rycerz ogrom ny 
w czarnej zbroi, w iodąc ze sobą dostojnego jeńca. 
R ycerzem : Zawisza z G arbow a, jeńcem : Felsber- 
skie książątko, k tóre jako  błędny rycerz w tar­
gnęło do naszej ziemi, zaraz u w stępu natknęło 
się n a  olbrzym a, co m u b roń  jak  piórko z ręki 
wytrącił, i według um ow y przed starciem  zaw artej 
w niewolę pojął.

Hanusi" z pierwszej seryi poezyj T e tm aje ra ; 
wszyscy dziwiliśmy się kunsztowi poety, który 
um iał gwarę góralską ująć w ram y cudownego 
wiersza, pełnego prostoty i świeżej, rodzim ej, 
ożywionej niezwykłym wdziękiem poezyi. Otóż 
tą  sam ą m ow ą, tym  sam ym , tylko może jeszcze 
doskonalszem  wierszem, m ówią postacie chłopskie 
pierwszego ak tu  „Zawiszy".

Chłopak, który rozm aw ia z Zawiszą, jest re ­
zolutny i dowcipny. Na zapytania odpow iada 
konceptam i góralskiemi, które w ywołują uśmiech 
na sm utnej i pięknej tw arzy rycerza. Z rozm ów  
pomiędzy Zawiszą a H olsteinem , pomiędzy gierm ­
kiem a chłopam i, dow iadujem y się o szczegółach 
pojedynku i celu podróży rycerza. Zawisza dąży 
do zam ku wojewody. YVe wsi postanow ił odpo­
cząć. Chłopi, u których w iaśnie wesele, proszą 
rycerza o to, by im był gościem, Zawisza upo ­
jo n y  urokiem  ziemi rodzinnej i brzm ieniem  m ow y 
ojczystej, za którem i zatęsknił w rycerskiej po 
świecie wędrówce, przyjm uje zaproszenie z rado ­
ścią, ku zgorszeniu felsberskiego książątka.

Późny już wieczór. Noc gwiaździsta. Zawisza 
odpoczywa. Przechodzi m im o dziewczyna wiejska, 
udając się na  spoczynek. Zawisza rozm aw ia z nią. 
H anka mówi o puszczy, o w idm ach, k tóre  w niej 
żyją i zaczyna opow iadać znużonem u rycerzowi 
cudow ne tatrzańsk ie legendy. Rozm arzony rycerz 
zasypia, a nad wezgłowiem jego zjaw ia się W id 
i jak  chór w greckiej tragedyi snuje w ątek myśli 
rycerza i obja.-nia jego znaczenie. Poczynam y 
rozum ieć mysi poety — Zawisza jest personifi- 
kacyą myśli i dziejów narodu , je s t nowem  wcie­
leniem Króla Ducha, którego opiewał w n a t- 
chnionem  widzeniu Słowacki.

Wesele chłopskie —  piosnki, przyśpiewki, 
ochota. W ielka oracya do rycerza, k tóry  zebranie 
zaszczycił — oracya, k tóra będzie jedną  z pereł 
polskiej ludowej poezyi. Prolog kończy się tanam i 
pana  z G arbow a, który powiódł w koło taneczne 
w ójtow ą R adolina ku uciesze i dum ie górali.

Po tej w spaniałej uw erturze, tchnącej przedzi­
wnie atm osferą wsi górskiej, odgadnionej gdzieś 
z przed stuleci — rycerska tragedya. W akcie 
drugim  jesteśm y na zam ku wojewody, oj ca dwóch 
c ó r ; Felsberskie książę jest już wolne i spotyka 
się tu z czarną postacią w spółrodaka, księdza 
B arbera. W głowie B arbera pow staje szatański 
plan wyzyskania ambicyi i p ryw aty  wojewodziń- 
sk ie j: oto w ojew oda, niechętny Jagielle, niechaj 
w yda córkę sw oją Dwinę za Felsberskie książę 
i niechaj go osadzi n a  tronie krakowskim . Król 
Felsberg biskupstw em  za to nagrodzi! Scena ku­
szenia wojewody — przepyszna. Złe bierze górę. — 
Rwina przeznaczona Felsbergowi. Dzika dziewczy­
na, o czarnych oczach i duszy traw ionej ogniem 
złego żaru  — Gwinony i B alladyny krewniaczka. 
Za błahe przewinienie sługę na  katow anie daje 
i wścieka się gniewem, kiedy Zawisza, ulegając 
litośnym  prośbom  cichej, słodkiej Ewy, młodszej 
jej siostry, ża w inow ajcą do ojca się w staw ia. 
W ojew oda odm aw ia: Zawisza, k tóry  nie prosić, 
lecz rozkazyw ać przywykł, sam  zryw a pęta. W y­
bucha kłótnia, do mieczów się rw ą — ale wśród 
tego Zawisza deklaruje m iłość sw oją dla E w y ; 
w ojew oda mięknie, radu jąc  się takim  zięciem, 
lecz w nam iętnem  sercu Dwiny w ybucha tuczone 
nienaw iścią zmysłowe pożądanie za rycerzem 
z G arbow a, który śmie drażnić ją  obojętnością 
i wzgardą.

W akcie trzecim na  krużgankach zam ku, Dwina 
narzuca się Zawiszy w płom iennej scenie ze sw oją 
miłością —  czarny rycerz odpycha ze w strętem  
bezw stydną. Bezpośrednio po tej b ru talnej sw oją 
siłą scenie, czarow na m iłosna schadzka między 
Zawiszą i Ewką. Schadzka przerw ana szczękiem

„Zawisza Czarny" Tetmajera.
W spaniały d ram at fantastyczny o „Zawiszy 

C zarnym " najznakom itszego dziś poety polskiego 
Kazim ierza T etm ajera, przedstaw iony będzie w te- 
•atrze krakowskim  w dniu 1. lutego.

W iszący tram w aj elektryczny pom iędzy Barm en a Elberfeldem.

[Z araz  w pierwszych scenach d ram atu  prze­
pyszny wiersz jedenastozgłoskow y, rym ow any 
cudownie, pełen barw y, m ęstwa, jędrności, upaja  
nas sw oją świeżą, oryginalną m elodyą. Cóż do­
piero, kiedy odzywa się chłopak wiejski, dziw u­
jący się rycerzow i! P am iętam y wszyscy „List

b ro n i; kogoś d ła w ią ; fala szlachty i m ożnych 
w zburzona napływ a na salę pod krużgankiem . 
E w a podaje miecz Zawiszy, który zbiega, m nie­
m ając, że ojcu Ewy grozi jakow eś niebezpie­
czeństwo. Nagłe zjawienie się Zawiszy wywołuje 
pełną zakłopotania ciszę. On w tem zebraniu
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n iepo trzebny! To w ojewoda sprosił okolicę całą. 
aby ją  dla swych planów  pozyskać. Był jakiś 
młody rycerz, który w imię miłości ojczyzny za­
protestow ał przeciwko przygotowującej zbrodnie; 
tru p  jego płynie już falam i W isty. W  chwili, 
kiedy ukazał się Zawisza, m iano się w łaśnie po­
dobnież ułatw ić z ojcem owego rycerza, siwo­
włosym starcem , który o syna się upom inał.

W ojew oda naprzód chce w tajem niczyć Zawi­
szę we wszystko, żąda jednak  od niego ręki, że 
cokolwiek jest na celu, on wraz z nim bez wa­
h an ia  pójdzie. Zawisza — chrześciański rycerz, 
odm aw ia tem u żądaniu. D arem nie wojew oda grozi 
odebraniem  m u ukochanej dziewki. Zawisza jest 
n ieugięty: nie dadzą m u Ewki po dobrej woli — 
poniewoli ją  weźmie, a ręki na nieznane nie da. 
W ojew oda widząc, że tą  drogą nie wiele w skóra, 
uspokaja Zawiszę błahostkam i; gości na ucztę 
zaprasza, licząc, że trunek  tego dokona, czego nie 
dokonają perswazye.

Biesiada i hum ory się podniecają, piosneczki 
pijackie i szlacheckie rozw eselają serca. W końcu 
biesiady odsłania dopiero w ojew oda zam iary swoje. 
W e w spaniałych słowach grom i go rycerz z Garbo- 
wa. Ale p ijana  szlachta i w rący gn ewem woje­
woda głuche m ają uszy na słowa do serc im

w miejsce nienawiści ogarn ia wtedy znów ż ą d z a ; 
rzuca więc broń i pełza u stóp Zawiszy, ofia­
ru jąc  m u swoje ciało. Zawisza w zgardą ci- 
snąwszy, odchodzi. Dwina jak  furya rzuca się 
na  księcia Felsberga i w yrzucając m u tchórzow- 
stwo, godzi nań  mieczem. R ani go jednak  tylko 
w ram ię, miecz Felsberga natom iast, którym  się 
zasłaniał, rozdziera śm iertelnie pierś dziewczyny ...

Epilog pod wyględem piękności poetycznych 
jest punktem  kulm inacyjnym  dram atu . Nie po­
dobna go tu szczegółowo opowiedzieć. Zaznaczy­
m y tylko poszczególne m om enta. Dekoracya przed­
staw ia pustą skalistą okolicę. Mrok. Skały o fan­
tastycznych kształtach Mnichów drzem ią. W reszcie 
poczynają między sobą rozm owę. Przyłącza się 
do niej idący od lasów Szum i schodząca z wierz­
chów Głusza. T a  przyroda, m ów iąca nam  od 
siebie i przez siebie, nie personifikow ana allego- 
rycznie, ale wprost w ystępująca jako żywioł — 
jes t czemś zupełnie now em  w poezyi, a w czyta­
niu spraw ia olbrzymie wrażenie. Żywioły przyrody 
cichną, bo w pustkow iu zjawia się człowiek: To 
Zawisza, który w prow adza w czyn postanow ienie 
odpokutow ania w odludnej sam otni grzechu życia.

Po chwili dolatu je gw ar głosów pom ięszanych ; 
Krzyżacy Felsberga zapuścili się aż do wsi gó-

Aż się podźwignie!
Wstać go zmuszą!
Powstanie z duszą,
Potarga śmierci sidła,
Żywą twarzą słońcu mignie!...

(podnosi miecz do góry) 
Muszę zwyciężyć!...*

Oddział Nr. 6.
opowiadanie dla inteligentnej publiczności 

Jlntoniego 51. Gzechowa.

(Ciąg dalszy).

Weszli na szpitalne podw órze i owinąwszy 
główny korpus skierowali się do oficyny gdzie byli 
obłąkani. A nie w iadom o dlaczego obaj ciągle 
milczeli. Kiedy weszli do oficyny Nikita zwyczajem  
swoim  wyskoczył i w yprostow ał się.

W nętrze kościoła z cudownym  obrazem  M adonny^w Val de Pom pei we W łoszech.

wołające. Z Zawiszą chcą uczynić taki sam krótki 
rachunek, jak  /. owym  m łodym  rycerzykiem przed 
chwilą. Pierwszy w ojew oda rzuca się na  niego 
z bronią w r ę k u ; jednym  ciosem miecza poda­
nego m u przed chwilą przez Ewą, kładzie Za­
wisza trupem  jej ojca i rozprasza nacierającą nań
zgraję... _

Pojm uje co się stało dopiero w tedy, gdy wi­
dzi Ewkę naprzód w rozpaczy nad zwłokam i 
ojca, a potem  jak  rzuca się  w fale Wisły płynącej 
tuż pod krużgankam i zam ku... Czuje się zbro­
dniarzem  ; opuszcza zam ek wojewody wraz z gar­
ścią szlachty, która przy nim stanęła. Chce po­
kutą  gdzieś w puszczy tatrzańskiej okupić zło­
wrogi czyn, którym  zdruzgotał sw oje szczęście.

W  następnej' odsłonie szlachta odjeżdżająca 
z  zam ku wraz z Zawiszą zatrzym ała się w dro­
dze na  popasie. Jakieś pacholę dum kam i rozw e­
sela sm utnego jak  grób Zawiszę. D um ka którą 
śpiewa, sam a jedna jest arcydziełem, jakiego d ar- 
m oby się szukało w naszej spólczesnej poezyi... 
Słychać ten ten t; to Dwina i książę Felsberg spro­
wadziwszy garść Krzyżaków, idących w te oko­
lice po Felsberga, u rządzają  ’ pościg za Zawiszą. 
Na Zawiszę natyka się Felsberg, ale po pierwszem 
złożeniu się, ucieka zdjęty trw ogą. Dwina wtedy 
z mieczem rzuca się na Zawiszę, ale on opuszcza 
b ro ń  i poddaje jej pierś pod ciosy... Dwinę

ralskiej łupiąc i gwałcąc. Ci sam i chłopi, których 
widzieliśmy w prolugu uciekają w rozsypce i po­
płochu. Zawisza w strzym uje ich, w raca w raz z nimi 
i uderza raz jeszcze n a  Krzyżaków.

W alka toczy się za sceną. Skały-M nichy opo­
w iadają sobie jej szczegóły. Pole zasłane trupam i 
Krzyżaków. Mnichy wzywają Ducha Pow odzi, aby 
obmył pole ze krwi. Duch Powodzi pełni sw oją 
powinność. Ale z roztopów  w odnych w ynurza się 
widziadło topielicy — E w y, której obraz ściga 
aż tu  nieszczęsnego Zawiszę. W id Zawiszy jednak , 
jego potężny opiekun, wzywa widmo Ewy aby 
przyłożywszy doń dłonie, wlało ukojenie w jego 
skołatane rozpaczą serce. W id oznajm ia kim  jest — 
to Bolesław Chrobry, król, kóry uderzeniem  
Szczerbca w ram ię Zawiszy pasuje go na dziejowe 
posłannictw o. P oem at kończy się słowam i Z aw iszy:

...„Jak Wisły fale
Duch mój wiecznie płynąć będzie:
Bóg źródło wykuł w skale,
W ody niezbędzie...
W zbija się fala,
Spiętrza —  przewala,
Rozpienia...
Jam jest rycerz z cierpienia!
Choćbym  padł, orle skrzydła 
Będą trupowi ciężyć,

— T u u jednego zaszła zm iana pew na — 
m ówił H obotow  wchodząc z A ndrzejem  Efimy- 
czem do oddziału — proszę, zaczekaj pan, ja  zaraz 
w rócę, idę tylko po term om etr.

I wyszedł.

XVII.

Ściemniało się. Jan  Dmitricz leżał n a  swojem 
łóżku, w tuliwszy tw arz w poduszkę, sparaliżo­
w any siedząc nieruchom o cicho płakał ruszając 
nogam i. T łusty  chłop i były listonosz sp ali. I była 
cisza.

A n d rze j Efimycz usiad ł na łóżku Jan a  Dmi- 
tricza i czekał przeszło ta k z pół godziny, a  za­
m ia st doktora  wszedł N ikita , niosąc pod  pachą 
chałat, czyjąś bieliznę i pantofle.

— Proszę się u b ra ć , szanow ny panie — rzekł 
cicho. Oto pana pościel, proszę tu  — kończył 
w skazując puste łóżko widocznie nie dawno w nie­
sione. To nic, Bóg pozwoli i pan wyzdrowieje.

Andrzej Efimycz zrozum iał. Nie mówiąc słowa, 
podszedł do łóżka, k tóre m u  Nikita w skazał i siadł, 
a widząc, że posługacz czeka, rozebrał się i w styd 
go ogarnął gdy włożył szpitalne ubran ie . Spodnie 
były za krótkie, koszula za długa, a od chałata 
biła w oń wędzonej ryby.
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— W yzdrowieje pan  jak  Róg pozwoli, pow ta­
rzał Nikita. I wziąwszy ze sobą ubran ie  doktora 
wyszedł zam ykając za sobą drzwi.

„W szystko jedno — m yślał A ndrzej Efimycz 
wstydliw ie zaw ijając się w chałat i czując, że 
w tym nowym kostyumie podobnym  jes t do a- 
resztan ta . W szystko jedno , wszystko jedno, czy 
frak, czy m undur, czy ten płaszcz".

Ale gdzie zegarek który  był w bocznej kieszeni ? 
A papierosy? Gdzie Nikita zaniósł u b ran ie?  Chy­
ba już do samej śmierci człowiek nie włoży spo­
dni, kamizelki i kam aszek. Z początku to takie 
dziwne i n iezrozum iale? A ndrzej Efimycz jeszcze 
do tej pory był przekonany że między dom em  
u  mieszczanki Biełowej, a oddziałem Nr. 6 niem a 
żadnej różnicy, że wszystko na  tym  świecie wy­
m ysł i głupstw o, a  jednak  ręce rnu drżały, nogi 
zziębły i było m u dziwnie przykro na  myśl, że gdy 
Jan  Dmitricz obudzi się zastanie go w chałacie. 
W stał p rzeszed ł się i znów siadł.

Tak m inęło z pół godziny, może godzina i znu­
dziło m u się. Czyż rzeczywiście tu  tak żyć m o­
żna dnie tygodnie i la ta  jak  ci ludzie? Znowu 
przeszedł się, siadł i m yślał: m ożna przejść się, 
wyjrzeć oknem  i znów z k ą ta  w kąt, a potem  
co? wciąż tak  siedzieć bez ruchu jak  bałw an ka­
m ienny i m yśleć? Nie, lo nie do w ytrzym ania.

Spróbow ał leżeć, lecz zaraz w stał, ob tarł chło­
dny pot, co m u w ystąpił na  czoło połą chałata 
i uznał że cała tw*arz przeszła jego w strętną w o­
nią. Znowu przeszedł się.

—  To chyba jakieś nieporozum ienie... trzeba 
dowiedzieć się, to z pewnością nieporozum ienie...

W  tej chwili zbudził się Jan  Dmitricz, siadł 
podparłszy ręką brodę. Splunął, później apatycznie 
spojrzał na  doktora, widocznie w pierwszej chwili 
nic nie zrozum iał, w krótce jednak  jego zaspana 
tw arz przybrała zły i ironiczny wyraz.

—  A ha, i pana  tu  wsadzili, g o łąb k u ! mówił 
złośliwie, zam knąw szy jedno  oko. —  Rardzo je ­
stem  zadow olony. P an  piłeś z ludzi krew, a teraz 
z p an a  ją  będą sączyć. Przew ybornie!

— To jakieś nieporozum ienie... tłom aczył się A n­
drzej Efimycz obaw iając się szyderstw  Jan a  Dmi- 
tricza. — Jakieś nieporozum ienie...

Jan  Dmitricz jeszcze raz splunął i położył się.
— Przeklęte życie! I to przykre i straszne że 

ono nie kończy się nagrodą za cierpienia, ani apo­
teozą jak  w operze, ale śm iercią. P rzyjdą kara - 
w aniarze, w ezm ą um arłego za ręce, za nogi, brr! 
ale to nic. Za to na  tam tym  świecie będzie n a ­
sze święto. Ja  z tam tego św iata cieniem będę uka­
zywać się i straszyć podłych ludzi, i ja  ich tu  
pozam ykać każę.

W  tej chwili w racał z przechadzki swej Mo- 
szek, a zobaczywszy doktora  rękę do niego w y­
ciągnął.

— Daj kopiejeczkę! — rzekł.

XVIII.
A ndrzej Efimycz podszedł do okna i spojrzał 

n a  dwór. Już ściem niało się a na  krańcu hory­
zontu, z praw ej strony wschodził jasny  blask księ­
życa. Nie daleko od szpitalnych zabudow ań stał 
wielki biały dom, otoczony kam iennym  m urern. 
T o  był gmach więzienny.

—  Oto te czyny — pom yślał A ndrzej Efimycz 
i zrobiło m u się straszne. (C. d. n.)

Tłom. Bron. Jerem i.

Ju b i l e u s z  4 0 -le t n e j  d zia ła ln o ś c i
Józefa Chociszewskiego.

Rez krzyków płatnej reklam y i bez w ybuja­
łych objaw ów  sztucznego, robionego entuzyazm u, 
obchodził tym i dniam i w Gnieźnie 40-lecie swojej 
działalności literackiej, narodow ej i społecznej 
m ąż tak  zasłużony względem ludu wiejskiego, że 
trudnoby  znaleść kogoś, coby m ógł dorów nać choć 
w części jego zasługom . Mężem tym  jes t Józef 
Chociszewski.

Czcigodny jub ila t urodził się w Chełście 28. 
ludego 1837 r. i skończywszy gim nazyum  w Trze­
m esznie oddał się guw ernerce. P ierw sze w ystą­
pienie jego na  polu publicystyki m iało miejsce 
w 186! r. w Cieszynie, gdzie redagow ał „Gwiazdkę 
Cieszyńską", lecz już po roku został przez rząd 
austryacki zm uszony do opuszczenia granic pań­
stw a. P od  koniec roku 1862 objął redakcyę 
„N adw iślanina" i „Przyjaciela L u d u “ w Chełm nie; 

a rok następny  przyniósł m u pierw szą karę ze 
strony pruskiego rz ą d u : dwa la ta  fortecy w W i- 
słoujściu za artykuł o Kilińskim

Po wyjściu z więzienia w r. 1865, brał, m ie­
szkając w G dańsku, żywy udział w zakładaniu  
Kółek rolniczych w Robowie, P iasecznie, Pelplinie, 
i Pieniążkowie. Od roku  1867 do 1869 redagow ał 
w Chełmnie pismo rolnicze „P iasta", prócz tego 
p ism a: „Katolika" i „Przyjaciela dzieci i m ło­
dzieży" („K atolika" odstąpił po tem  Karolowi 
Miarce w Mikołowie), który przeniósł to  pism o 
na G órny Szląsk, do Rytom ia. Jak  w iadom o, 
„K atolik" jest dziś najw ięcej rozpow szechnioną 
gazetą polską na  Górnym  Szlązku.

W  roku 1869 przeniósł się do Poznania  gdzie 
założywszy Tow arzystw o „Ju trzenka", zarabiał 
n a  życie redagow aniem  pism , oraz w ydaw aniem  
najprzeróżniejszych dzieł i b roszur o zawsze głę­
boko narodow ej i um oraln iającej treści. 1893 rok 
zastaje go w Gnieźnie na  stanow isku redak to ra  
„Dziennika kujaw skiego" ; w dw a la ta  później 
objął redakcyę „Lecha", obecnie zaś porzucił p u ­
blicystykę, by oddać się w zupełności pracy lite­
rackiej .

Józef Chociszewski je s t wzorem i typem  n a j­
lepszego p isarza ludowego. N iezm ordow any w swej 
chlubnej pracy, znosi cierpliwie prześladow ania, 
kary pieniężne i więzienne, których m u nie szczę­
dzi rząd  państw a „bojaźni Rożej i dobrych oby­
czajów". Ogół społeczeństw a nie poparł jego 
usiłow ań z taką  siłą, jakby  się m ożna było spo­
dziewać, wyższe w arstw y niejednokrotnie składały 
m u upokarzające  dla nich sam ych dow ody gnu­
śności i n iedbalstw a, lecz m rówcza jego p raca nie 
ustala an i na  chwilę. Chociszewski w ydał dotąd  prze­
szło trzysta książek i broszur w 1 x/2 m iliona egzem­
plarzy, m iał trzydzieści kilka procesów  prasow ych, 
w skutek konfiskat utracił druków  n a  kilkanaście 
tysięcy m arek, drugie tyle w ydarł m u rząd pruski 
ty tu łem  kar pieniężnych, a gorliwość sw oją w sze­
rzeniu ośw iaty przypłacał n iejednokrotnie więzie­
niem, w  którem  straw ił bez m ała pięć la t życia!

Nie trzeba jednak  myśleć, aby tylko rząd pruski 
p rześladow ał dzieła czcigodnego jub ila ta . A ustrya 
m a również w księdze jego niepow odzeń osobną 
kartę, gdyż galicyjska rad a  szkolna krajow a zaka­

zała używać „Dziejów narodu  polskiego" w szko­
łach jej opiece poruczonych. Książka ta , k tó ra  
doczekawszy się 7 wydań w 60.000 egzemplarzy 
sta ła  się w Poznańskiem  kodeksem patryotyzm u 
dla najszerszych w arstw  ludności, nie znalazła 
łaski w oczach ludzi m ających czuwać nad wy­
chow aniem  przyszłych pokoleń naszego narodu! 
Był to dla Chociszewskiego cios niem ały zarów no 
ze względów m ateryalnych jak  i m oralnych...

Dzisiaj, sterany wiekiem i przeciwnościam i, wle­
cze ten dzielny pracow nik w niedostatku taczkę 
żywota, zarabiając piórem  na skrom ne, iście sp a r­
tańskie utrzym anie. Szarpie go bieda, doskw ierają 
kłopoty, a przecież nie wypuszcza z rąk  pióra, 
spełniając wiernie i niezachwianie ciężkie, dob ro ­
wolnie na się przyjęte obowiązki. P raca  dla dobra 
ludu, szerzenie patryotyzm u, propagow anie idei n a ­
rodow ej tam , skąd przyszłość Ojczyzny m usi wy- 
kw itnąć — oto cele, którym  poświęcił Chociszewski 
wszystkie swoje siły i całe, pełne nadludzkich 
trudów  i poświęcenia życie.

Mimo tylu zasług, mimo takiego ogrom u pracy 
obfitej w błogie skutki, jubileusz czcigodnego 
au to ra  „Książeczki o Kościuszce" nie odbił się 
w całym  narodzie takiem  echem, jak  to się stać 
było pow inno; poświęcenie, m rów cza w ytrw ałość 
i kładzenie zdrowych podw alin pod gm ach przy­
szłości, nie prow adzą u nas do wiwatów, m ów ek 
i strzelających butli szam pana... Ale też z d ru ­
giej strony miłość ludu, w śród którego i dla k tó ­
rego się pracow ało, wdzięczność tych, którym  
dobro Ojczyzny leży na sercu i wreszcie prześw iad­
czenie o rzetelnym pożytku swojej działalności, 
to  chyba najw spanialsze dary  jubileuszow e o, ja ­
kich tylko może zam arzyć dobry- Polak i p raw y 
syn swego narodu.

Mody się zm ieniają, łaska tłum u odchodzi 
jak  przyszła niespodziewanie, śm ierć zdm uchnie 
na kształt piórka sław ę jednodniow ych bożyszcz, 
lecz praw dziw a zasługa przetrw a zwycięzko próbę 
czasu i znajdzie zawsze hołd należny, c h o ć b y  
u potom stw a tych ludzi, którzy sam i jej nie m o­
gli, czy też nie chcieli uczcić w należyty sposób.

W  tej też myśli przesyłam y zasłużonem u 
krzewicielowi ośw iaty, praw dziw em u patryocie 
i zacnem u synowi Ojczyzny, Józefowi Chociszew­
skiem u serdeczne życzenia pom yślności w dalszej 
Jego pracy dla dobra n a ro d u ! Ad m ultos a n n o s !

Michał Kramer
d ram at w  4-ch  a kta ch p r z e z  G e r h a r d a  Ha u pt m an na .

B erlin  w styczniu  1901.
Zanim  berlińska publiczność będzie m iała 

sposobność zapoznać się z ukończonym  już d ra ­
m atem  H aup tm anna  p. t. „Biedny H enryk" 
(Der arm e H einrich’, zanim oceni w artość ..arty­
stycznej tragedyi" p. t. „Pieśń pasterza" (das 
Hirtenlied), k tóra  wyjdzie w krótce z w arsz ta tu  
znakom itego pisarza, au to r „H anusi" przedstaw ił 
jej sztukę, nap isaną w międzyczasie, w pauzie 
może pom iędzy jednym  a drugim  aktem  któregoś 
z poprzedzających utw orów  i —  powiedzm y od­
raził — zawiódł oczekiwania swych licznych wiel­
bicieli.

„Michał K ram er" należy do kategoryi zwanej 
„K unstlerd ram a", głów ną bowiem jego postacią  
jest m alarz, A rnold K ram er, syn m alarza, czło­
wiek, jak  au to r zapew nia, genialny, lecz upośle­
dzony cieleśnie, a w edług słów w łasnego ojca 
„zły" i „z g ru n tu  zepsuty". S m utna  historya 
jego miłości do córki jakiegoś pokątnego szyn- 
karza, miłości, k tóra  w końcu popycha go do 
sam obójstw a, stanow i treść i jąd ro  sztuki. Słow a 
H einego o „starej historyi, k tó ra  jest wszakże 
wiecznie now ą" dadzą się tu ta j zastosow ać, lecz 
niestety jedynie w pierwszej swojej połowie. 
„Es ist eine alte Geschichte..."

Przypatrzm y się wszakże biegowi akcyi.
W  pierwszym akcie Arnold spotyka się z m atką, 

k tó ra  — wiedząc już o miłości jak ą  syn żywi ku 
pięknej Lizie Bansch, córce szynkarza, królującej 
za bufetem  w k n a jp ie  swego życiodawcy — robi 
m u gorzkie w yrzuty. Miły synalek odm aw ia je j 
wszakże wszelkich wyjaśnień, trak tu jąc  natom iast 
m atkę i widzów sporym  zapasem  w yrzekań na 
upośledzenie cielesne, na  swoją n iezgrabną i b rzyd­
ką postać, słowem na to wszystko, co w edług 
jego m niem ania, odpycha odeń ludzi, no — i go­
rąco upragnioną kochankę. Zam knąw szy oczy 
i puściwszy nieco wodze fantazyi, m ożnaby w tych 
skargach n a  garbaty  los dosłuchać się echa zgry­
źliwych słów Franciszka M oora... Ale do rzeczy.

Drugi akt rozgrywa się w pracow ni starego 
K ram era. Od wielu la t p racu je  on nad  obrazem  
C hrystusa w cierniowej koronie, ukryw ając sw oje 
dzieło troskliwie przed oczyma profanów . Z roz­
mowy, k tó rą  prow adzi z m łodym  m alarzem , zm u­
szonym dla u trzym ania żony i dzieci pracow ać 
nietylko pędzlem lecz i piórem  przy b iurku re- 
dakcyjnem , dow iadujem y się, iż K ram er m a dużo
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zdrowego poglądu na pedagogiczne i życiowe 
znaczenie pracy; zbyt długie tyrady czynią wszakże 
ten  dydaktyczny dyalog nieco przynudnym . JNa 
szczęście pojaw ia się Liza Bansch, bardzo szy­
kow na dziewczyna i denuncyuje nieszczęsnego 
A rnolda przed ojcem, żądając, by tenże wybił 
synow i z głowy niestosow ne am ory, k tó re  nie- 
tylko są dla niej i dla narzeczonego wielce nie­
przyjem ne, lecz nadto  w ystraszają „sztam gastów ” 
z piw iarni, gdyż niedogodny kochanek przesia­
duje całymi dniam i w lokalu, gapiąc się na 
<'OŚci, co w pływ a na ubytek klienteli i zm niejszoną 
konsum cyę trunków  wszelkiego rodzaju.

Biedny Arnold ukazaw szy się na scenie właśnie 
w tedy, kiedy gniew ojca osiąga po odejściu Lizy 
swój punk t kulm inacyjny, musi wysluchac olbrzy- 
m ię so  k3.z3.nia. n a  te m a t m o ra ln o ś c i, lr z e b a  m u 
przyznać, iż zachowuje się bardzo przyzwoicie, 
nie kłóci się z ojcem, nie zdradza tajem nicy swego 
serca, a naw et nie usiłuje ułagodzić gniewu ro ­
dzica oświadczeniem , że „gapi s ię” na gości za­
pijających piwo jedynie dla tego, by genialnym i 
pociągnięciam i ołówka utrw alać ich oblicza na  p a ­
pierze. Nie wiele m u to jednakow oż pom aga, 
gdyż ojciec w ustaw icznie stopniującym  się wy­
buchu oburzenia nazyw a go wreszcie „złym, w strę­
tnym  do obrzydzenia człow iekiem ”. Arnold, zapo­
znany i zniew ażony w ten  sposób opuszcza p ra ­
cow nię, kierując swe kroki do tej, k tóra  zaw ła­
d n ę ła  jego sercem.

N awiasem  m ówiąc, jest to jedyna scena z całej 
sztuki przypom inająca słuchaczom , iż autorem  
„Michała K ram era" je s t H aup tm ann , tw órca 
W oźnicy H enszla” , głęboki znaw ca serc ludzkich 

i” m istrz scenicznej techniki. To też cieszyła się 
o n a  największem z całej prem iery powodzeniem, 
a  oklaski i wywołanie H au p tm an n a  było tego suk­
cesu jaw nym  dowodem .

Trzeci, (m ówiąc naw iasem  śm iertelnie nudny) 
ak t, rozgryw a się w knajpie. Cały tok akcyi jest 
przeniesiony za scenę, do pokoju, w którym  we­
sołe grono spija „S ekt”, widzowie m uszą się zaś 
kontentow ać wcale nie ciekawym dyalogiem po­
między siostrą A rnolda, Michaliną, a m alarzem  
Lachm annem , ‘ oraz hałasam i dochodzącemi 
z za kulis. Arnold ukazuje się tylko dw a razy : 
n a  początku ak tu  pom aga swojej ubóstw ianej 
zdejm ow ać flaszki z półek, a przy końcu w ypada 
na  scenę, um ykając przed „gośćm i” szynkownym i, 
Którzy chcą go obić za wywołanie aw antury .

W  ostatnim  akcie Arnold spoczywa już na 
katafalku, gdyż zniechęcony przeciwnościami, 
odebra ł sobie życie. S troskanem u ojcu przypo­
m ina się wtedy, iż nikt nie rozum iał dążeń i na­
tu ry  jego syna; nieszczęsny starzec znajduje 
wszakże dość siły, aby  uciąć sobie parę  m ono­
logów, które wszakże nie m ogą nikogo zająć. 
Wreszcie rozsuw ają się firanki w głębi i przy 
dalekim  odgłosie dzwonów (!) oczom widza 
ukazuje s i ę  trup  A rnolda spoczywający na m arach  
Liza Bansch i M ichalina z nieodstępnym  Lach­
m annem . wszyscy w grubej żałobie, ustaw iają 
się koło trum ny , a stary  K ram er praw i tym cza­
sem  dłuższe kazanie o m ajestacie śmierci, trw a­
jące  aż do zapadnięcia kurtyny.

Przygnębiające wrażenie, jak ie  ten d ram at 
wyw iera na widzach byłoby może łatw iejszem  
do zniesienia, gdyby skąpa akcya sztuki i osoby 
działające mogły czemkolwiek przykuć do siebie 
sym patye nieuprzedzonego spektatora. Niestety 
tak  nie jest. Syn m arno traw ny  przedstaw ia się 
naszym  oczom jako  wysoce niemiła, do szpiku 
kości zepsuta figura, której w strętnego, odpycha­
jącego charak teru  nic łagodzi, to też patrzym y 
nań  z obrzydzeniem  a zgon jego nie w ywołuje 
w nikim naw et iskierki żalu. W  obec tego trudno  
odczuć nagłą rozpacz starego K ram era w ybucha­
ją c ą  w ostatn im  akcie niepow strzym anym  s tłu ­
mieniem mów pogrzebowych. Widz pyta m im o- 
w oli: „czy to podobna, by ten sam ojciec, który 
poprzednio obdarzał syna najgorszem i epitetam i, 
odsądzając go od czci i w iary, mógł tak  nagle 
zm ienić p rzekonan ie?“ W ślad za tem  i postać 
M ichała K ram era traci nie m ało na wartości 
m oralnej.

Inne osoby m ówią bardzo dużo, choć żadna 
z nich nie m a właściwie nic do powiedzenia, to 
też ty rady  ich przechodzą praw ie niepostrzeżenie. 
N aw et charakterystyka epizodycznych postaci,
w której celował au to r „W oźnicy H enschla” za­
w iodła tym  razem  całkowicie. Jednem  słowem 
„Michał K ram er“ nie przysporzy sławy znakom i­
tem u  skądinąd dram aturgow i i rnimo poprze­
dzającej go reklam y zniknie wkrótce z pow ierz­
chni afisza.

H aup tm ann  zajm ow ał się gorliwie w ysta­
wieniem i inscenizacja swojej sztuki, aż do 
generalnej próby. U jrzawszy na niej „Michała 
K ram era” z całym aparatem  wystawy i charakte- 
ryzacyi, u sunął się swoim zwyczajem na drugi 
plan, nie troszcząc się, przynajm niej pozornie, 
o powodzenie sztuki, a w czasie prem iery czytał 
najspokojniej w jednej z pustych garderób bajki 
Grim m a.

Publiczność szanując spokój au to ra  raz tylko 
przerw ała m u lekturę wyw ołaniem  na prosce­
nium ... To pow inno w ystarczyć do scharak tery­
zow ania przyjęcia, jakiego „Michał Kramer* do­
znał na  scenie „Deutsches T h ea te r...” Z.

Nasze ryciny.
W ieść o strasznej katastrofie, której ofiarą 

padł niemiecki okręt „G neisenau” obiegła w mgnie­
niu oka św iat cały, budząc wszędzie żał i szczere 
współczucie dla rodzin, opłakujących nieszczęsne 
ofiary. W idow nią ponurej tragedyi była zatoka 
m alagska, gdzie „G neisenau” stał na  kotwicy. 
N ajniespodziew aniej w świecie zerw ał się straszny 
wicher, k tóry  począł m iotać okrętem ; kapitan  
w ydał natychm iast rozkaz palenia pod kotłami 
m aszyny, chcąc w ydostać się na pełne morze, 
lecz zanim  polecenie jego m ogło być wykonane, 
pęd hu raganu  zerwał łańcuch kotwiczny i cisnął 
bezw ładnym  kolosem  na  skały. W  jednej chwili 
olbrzym i statek  zaczął pogrążać się w falach 
i zanim  zdołano pomyśleć o jakim kolw iek ra tunku , 
w oda zalała pokład. O straszliwem  zamieszaniu, 
k tóre zapanow ało na  okręcie — trudno  mieć 
wyobrażenie. Jedni skakali w m orze, szukając 
w pław  ocalenia, drudzy zajm owali co rychlej 
miejsca w łodziach ratunkow ych, inni wreszcie, 
jak  się potem  okazało, najszczęśliwsi, drapali się 
po linach na  szczyty rej i m aszlów . Olbrzymie 
tłum y ludzi zaległy wybrzeże, p rzypatru jąc  się 
z zapartym  oddechem  straszliwej walce nieszczę­
śliwych ofiar z rozszalałym i falami. Co chwila 
głośniejszy krzyk przerażenia zwiastował dalej 
stojącym , iż znów jedna z łodzi ratunkow ych 
została przew rócona przez olbrzymie bałw any, 
k tóre  pochłaniały coraz to  now ą ofiarę. K apitan 
Berninghaus a z nim 36 ludzi znaleźli zgon 
w chłodnych przepaściach oceanu; z ocalonych mało 
kto wyszedł bez szw anku. 36 ciężej rannych  walczy 
po największej części ze śmiercią, 222 lżej po­
szkodow anych znalazło przytułek i opiekę lekar­
ską w szpitalach i dom ach pryw atnych. Telegram , 
zw iastujący tę okropną katastrofę, spraw ił w ca­
łych Niemczech przygnębiające wrażenie, a głos 
ogółu przypisuje winę nieszczęścia narządow i m a­
rynarki, który dla oszczędności nie każe palić 
pod kotłam i m aszyny, jeśli okręt znajduje się 
w porcie. Tym  sposobem  na  wypadek burzy 
statek  je s t zdany na wolę fal i w iatru , a gdy 
pęknie kotwica, nic go już nie zdoła ocalić od 
zagłady, gdyż jedynym  ratunkiem  może być w ta ­
kich przypadkach wypłynięcie na pełne morze. 
To też pod kotłem  winien być utrzym yw any 
ciągły ogień, aby w razie potrzeby m aszyna m o­
gła w kilka m inut rozpocząć działanie. W  ten 
sposób oszczędność kilkuset m arek, sta ła  się 
pow odem  okropnego, grozą przejm ującego nie­
szczęścia.

T a  sam a wysepka na której traw ił ostatnie 
la ta  swego życia N apoleon B onaparte, służy teraz 
za więzienie dla jeńców  boerskich. Dziwne to 
m usi być uczucie, z którem  waleczni obrońcy 
swego k raju , skazani na bezczynność, oglądają 
m iejsca, w sław ione sm utnym  pobytem  „małego 
k ap ra la !"  Przem oc angielska wtłoczyła ich zapał 
w ciasne ram y jednostajnego obozowego życia, 
broń, w yrządzająca w ich ręku tak  okropne sp u ­
stoszenia pośród ciemięzców, została w Afryce, 
czujne straże śledzą każde poruszenie więźniów, 
a jednak  niezgnębieni tem wszystkiem, zachowali 
niezależność um ysłu i dum ną, wyzywającą po­
stawę. Rzecz n a tu ra ln a , iż Anglicy niedopuszczają 
do swych jeńców  żadnych wieści z rodzinnego 
k ra ju ; w obec ostatnich wiadomości z Afryki, 
gdzie zacięta walka rozgorzała na nowo jasnym  
płomieniem a szczęście zdaje się sprzyjać zdecy­
dow anym  na wszystko Boerom  — jest to łatwem  
do wytłom aczenia.

Gęste zaludnienie pobrzeża rzeki W epper 
w Niemczech skutkiem  rozwoju przem ysłu tkac­
kiego, zmusiło tam eczne władze do pom yślenia 
o odpowiednich środkach kom unikacyjnych. Zw ła­
szcza ruch między dw om a centram i przem ysło- 
wemi, Elberfeldem a Barm en, jest tak  ożywiony, 
że dla ułatw ienia go m usiano zbudow ać nowy, 
bardzo oryginalny w pomyśle tram w ay  elektry­
czny. Jest on dziełem inżyniera L angena. Żelazna 
k o n stru k c ja  um ieszczona "nad rzeką W apper służy 
za podstaw ę do szyn, po których suną  wiszące 
w pow ietrzu wozy tranw ayow e, krążące w trzy- 
m inutow ych odstępach z chyżością 40—-50 km. 
na godzinę. S tosow ne urządzenie zabezpiecza 
wozy przed wykolejeniem się na  dość licznych 
krzywiznach, zataczanych przez szyny. Koszta 
wybudow ania tej ważnej artery i kom unikacyjnej, 
dosięgły 12 milionów m arek.

Miejscowość Val de Pom pei we W łoszech, 
p o sia d a  cudam i słynący obraz Matki Boskiej, do 
którego codziennie przybyw ają pielgrzymi, chcący 
znaleźć u stóp Królowej Niebios ulgę i pocieszenie

w m oralnych lub fizycznych dolegliwościach. R y ­
cina nasza w yobraża w nętrze św iątyni, mieszczą­
cej w swoich m urach cudow ny wizerunek Ma­
donny ; główny ołtarz lśni się od drogocennych 
w otów , wśród których błyszczy korona spoczy­
w ająca n a  obrazie. W artość  jej obliczają na  
400.000 fra n k ó w ! Codziennie pociągi kolei żela­
znej w ysypują na dw orcu m iejscowym  setki p ą ­
tników, którzy z gorącą w iarą w sercu podążają 
w progi św iątyni zapełniając ją  od ra n a  do 
późnej niemal nocy. Sw oją drogą, krzykliwe i nie 
dość poważne w n astro ju  zachowanie się W ło­
chów, mąci nieco uroczysty nastrój cudow nego 
m iejsca, lecz na powściągnięcie gorącego tem pe­
ram en tu  m ieszkańców Południa, trudno  znaleźć 
lekarstw o. To też spokój i uroczyste skupienie, 
widniejące na .tw arzach obcych pielgrzym ów, k tó ­
rzy pr-zybywTają  tam  naw et z Niemiec i A ustryi 
podw ójnie odbijają przy głośnych krzykach i na­
m iętnej mimice miejscowej ludności.

Do wiersza p. Kazimierza Tetmajera p. t . : „Pożar 
Rzymu“ zamieszczonego w ostatnim numerze naszego 
pisma zakradł się rażący błąd druku. Wobec tego po­
wtarzamy dzisiaj odnośną zwrotkę, która ma brzmieć 
jak następuje:

„Tyś przy tem dziele zobaczył Nerona,
Mistrzu dziś czczony! Tobie się otwarła 
Zjawa historyi świata niezwalczona:
Źe ludzkość wtedy, gdy pozornie marla 
Wstawała świeża i młodzieńcza z grobu 
Nową epokę wielką iścić globu".

KRONIKA L ITERACKO-ARTYSTYCZNA.
T E A T R  i M U Z Y K A .

*„Cyrano de B ergerac” będzie najnow szą operą 
P uccin iego . L ibretto  pisze Globbe, który przetłó- 
m aczył dram ał R o stan d ’a n a  język włoski.

* O tw arcie „Comedie Franęaise*. Do odbudo­
wanego po klęsce pożaru dom u Moliere’a pow ró­
cili nareszcie stow arzyszeni Komedyi Francuskiej. 
Gmach spalił się w m arcu roku 1900, a w pło­
m ieniach zginęła wówczas m łodziutka artystka, 
p an n a  H enriot. Spodziew ano się zrazu, że now y 
tea tr  zostanie o tw arty  jeszcze podczas wystawy, 
lecz nie zdołano go wykończyć. T ru p a  Komedyi 
m usiała szukać przytułku kolejno w „O deonie“ , 
w teatrze  „N ow ym ”, w dalekim zazwyczaj od kla­
sycyzm u „Casino de P a ris” i w końcu w teatrze 
S ary  B ernhardt. W  dniu 29 grudnia r. z. rozpo­
czął się w dziejach Komedyi Francuskiej now y 
okres, który upam iętniono w „foyer” tea tru  i na 
afiszach, zam ieszczając daty 1680— 1900. Z roku 
1680 datu je  się koncesya T ea tru  Francuskiego, 
podpisana przez Ludw ika XIV. i m inistra C olberfa . 
P am iątkow y ten  doKument znajdow ał się podczas 
pożaru w archiw um , przypuszczano, że zginął, 
lecz odnaleziono go przypadkiem  i dyrek tor Cla- 
retie przechow yw ał go w m ieszkaniu pryw atnem  
i w dniu otw arcia tea tru  zawieszono dokum ent 
w sali posiedzeń, obok portre tu  Moliere’a. P ro ­
gram  przedstaw ienia inauguracyjnego składał się 
z prologu, napisanego um yślnie przez R ichepina’a, 
czwartego ak tu  „C yda” C orneillea, trzeciego ak tu  
„Fem m es sav an tes” Moliere’a, oraz ze sceny p ro - 
mocyi doktorskiej z „Chorego u ro jen ia” M oliere‘a, 
w której występowali wszyscy artyści tea tru . Na 
tem galowem widow isku obecni by li: prezydent 
Loubet. król belgijski Leopold 7. córką, księżniczka 
K lem entyna, prezesowie senatu  i izby, oraz am ­
basadorow ie. Sala, odświętnie przybrana, przepeł­
n iona była doborow ą publicznością. Nowy ten  
tea tr  jest właściwie teatrem  starym . Architektowi 
postanow iono za w arunek , aby w sali nic nie 
zmieniał a on wyw iązał się szczęśliwie z powierzo­
nego zadania. G łówną uw agę zwrócono na m o­
żliwe zabezpieczenie sali i sceny od ognia. Sala 
ogrzew ana jest p a rą , a ośw ietlona tylko ele­
ktrycznością. Na scenie, zbudow anej z żelaza, 
urządzono elektryczne ap a ra ty  ogrzew ające. W szy­
stkie dekoracye, oraz posadzka drew niana sceny, 
są przesycone płynam i n iepalnem i; jest też oczy­
wiście i k u rtyna  żelazna i wielki aparat, przy k tó ­
rego pom ocy scena i skład dekoracyi s ta ją  w prze­
ciągu kilku m inut pod wodą. W całym  gm achu, 
ani w sali, ani w garderobach artystów , niem a 
d rap ery i; w korytarzach znajdu ją  się liczne wyj­
ścia i hydran ty , bram  jest w gm achu dziewięć, 
a czworo schodów prowadzi do wielkiego przed­
sionka. S łynny posąg V oltaire’a  dłuta rzeźbiarza 
H oudon’a, u ratow any z takim  wielkim m ozołem , 
ustaw iono na daw nem  miejscu, lecz przytw ier­
dzono do cokołu kółka, które w danym  razie, 
u łatw ią wyniesienie posągu. Słowem , starano  się 
skorzystać pod każdym  względem ze sm utnych 
doświadczeń uczynionych podczas ostatniego pożaru .
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Katolicy popierajcie solidarnie i wytrwale handel i przem ysł polski!
Taniej a uczciwiej niż u żydów każdy ubrać sie może w  pierwszym katolickim

M AG AZYNIE ta k ic h  UBRAŃ
ul. F lo ry  ańska Nr. 7, tu ż przy R y n k u  g ł.

=  = W ybór  w ie lk i  — ceny na każdym  k a w a łk u  w y p is a n e :  -
1. G a r n itu r y  m ę s k i e  p o  7, 8 ,  10 z ł r .  1 2  złr. i wyżej.
2 . P a l t o t y  z im o w e  p o  12, 14 z l r . ,  16, 18 złr. i wyżej.
3. B u n d y  n i e p r z e m a k a l n e  p o  2 2  z l r .
4. P ł a s z c z e  s t u d e n c k i e  p o  10 z l r . ,  12  złr. i wyżej.
5. U b ra n ia  d z ie c in n e  o d  3 z łr. 50 ct.

6 . Płaszczyki dziecinne od 5 złr. 50 ct.
7. Paltoty zimowe dla chłopców i terminatorów od 7 złr.
8 . Bluzki studenckie po 4 złr. 50 ct., 5 złr., 6 złr. i wyżej.
9. Kurtki zimowe od 7 złr.

1 0 . S p o d n ie  o d  2  z ł r .  5 0  c t .

Haweloki — Ulstry — Garnitury anglesowe, frakowe i t. p.
Z a m ów ien ia  w ykonuje  s ię  w  2 4  godz. z m a tery a łó w  tak krajowych, jak zagranicznych

taniej niż gdzieindziej taniej niż gdzieindziej.
2)ijrekcija Ewiązku J{atoliekich J{rawców w J{rakowte.

D la e z e g o ś m y  w  r ę k a c h  ż y d ó w ?  B o  ich p o p i e r a m y !
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Kantor w y m i a n y
F ilii c. k . u p r z y w i l .  g a l. a k c .

Banku Hipotecznego
W  K R A K O W I E ,

k u p u je  i s p rz e d a je  pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
p a p ie ry  w a r to ś c io w e , b a n k n o ty  z a g ra n ic z n e  i m o n e ty , w y d a je

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.
W y p ła ta  w s z e l k i c h  k u p o n ó w ,  i w y lo s o w a n y c h  e fe k tó w  b e z  

po trącen ia  prow izyi. 5

F I L I A  c .  k .  U P R Z Y W .  G A L I C .  A K C .  

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
W K R A k O W I K ,

= =  = w ydaje s

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentow ując takowe 

4 , /2 7 o z a  9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m

u /
z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  

z a  3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l i a  c .  k .  n p r z y w .  p i l .  a k c .  l t a n k u  h i p o t e c z n e g o  przyj­
m uje w k ł a d k i  d o  o p r o c e n t o w a n i a  W rachunku bieżącym, w ydaje w tym 
celu k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta w artościow e do przechow ania, 
udziela z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na  z a k u p n o
lub s p r z e d a ż  e f e k t ó w  n a  wszystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.

Poszukuje się kupna

M a j ą t k u  ziemskiego
o « l  i i O O  0 4 ) 0  n i l ’ ! ; .

ornej ziemi, z łąkami i ze 10 0  m. 
lasu dobrze zakulturowanego, z do- 
bremi zabudowaniami gospodar­

czem u i d o m e m  m ie sz k a ln y m .
Zgłoszenia pod a d r .: Ign Plesnar 
do działu inseratów. »Głosu Na­

rodu «.

i DZIEBZAWY

o o <

PEWNE HIPOTEKI
^  | ktoby chciał odstąpić w drodze 

cesji, niechaj się zgłosi wprost do 
p. Ignacego P le sn a ra  Kraków, 

ul Szewska Nr. 13.

POŻYCZKI

i *
na pewne hipoteki po 70/° od sta, 
ma do ulokowania

IGN. P L E S N A R
l i  r a k ó w .  S z e w s k a  l i t .

w  poszukuje się od 400—-500 
X mórg ornego pola z łąkami,
X w dobrej glebie przepuszczał- 1 

nej i z zabudowaniami.

Z g ło s z e n ia  p o d  »Dzierżawa« 
przyjmuje Dział inseratów.
» Głosu Narodu»,

X ul.  >S/.cwska 1. 1 3 .

XXXXXXXXXXXXX

Do sprzedania

Kamienica II. piętrowa
n a r o ż n a .

dobrze zbudowana, o żelaznych 
belkach, wolna od podatku lat 5r 
dobrze się rentująca, — na 7°/0 

czystego dochodu.

Wiadomość w dziale inseratowym 
»Głosu Narodu pod liczbą

I

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutefe.

Zakład p rzem y sło w y  w y ro b ó w  p ap ie ro w y ch  

oraz tu tek  c y g a re to w y ch

N O R I S “
WŁ. BEŁDOWSKIEGO

magistra larmacyi i ckemika w Krakowie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20. 
e e s

D la ła tw eg o  w y b o ru  tu tek  po lecam  .

T utki białe „ N o r i s "  
•• „  z  w a tą •= = o S ' '

k u ku ru dz ia n e „ M a i s  N u m a “  [  iS £• 
„ M a i s  A l b e r t "  I ■§ ~  I

T utki k u k u r u d z ia n e  „ M a T s  de P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W a l l is "
„  egipskie „ E l  M a u r “

" O f fi c .  C l u b "

Idąc za postępem  i rozwojem  przem ysłu i chcąc zaspokoić wszelkie w ym agania palących 
papierosy, wprowadziłem  s.Noris« udoskonalone, tem  się odznaczające, że papieros zapalony nie 
gaśnie szybko, n ie  naciąga tłuszczem , i dlatego cały papieros do końca m ożna sm acznie wypalić.

W  ogle zw racam  uwagę na tutki białe »Noris« i kukrudziane,, odznaczające się  chłodnym  
i łagodnym  dym em , nie wpływające u jem nie  na zm ianę sm aku i zapachu ty toniu  i to je s t ich 
bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtan i i n ie pobudzają w skutek tego do kaszlu.

L iczne  uznania jakie ciągle odbieram , są najlepszym  dowodem  niepospolitej jakości m oich 
wyrobów.

l>o n a b y c i a  w h a n d l a c h  i t r a f i k a c h .

W yłączny  skład na Lwów i w schodnią G alicyę: w  składzie o so b liw szych  g a t u n k ó w  
ty to n i i cygar, u lica K arola L udw ika.

14 Z  Wysokiem pow ażaniem

W ł .  B e t d o w s k i ,  m ag. farm acyi ' chemik.
P P . K u p co m  i C u k ie rn ik o m  p o leca m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e lk a  n a  c u k ry  p o  ce n a c h  b a rd z o  n isk ich .
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Z  d r u k a r n i  i s t e r e o t y p i i  A .  K o z i a ń s k i e g o  w  K r a k o w i e . Odpowiedzialny R edaktor i W ydaw ca: K a z i m i e r z  E h r e n b e r g .


